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P ie rw sz e  o tw arc ie  św ią tyn i  w  ^ b sam - P o  południu zn o w u  rozpoczęliśmy 
L u le  przez B e lz o n ieg o  * \  robotę, fiopaliśm y z p ośp iech em , do-

r  0 '  sta w sz y  się nakoniec do m u r u , który
P r z e m o w a .  ^y ł  wprost w y w ie d z io n y . Jużeśm y są-

, 1 . *» 1 1  dzili, że gmach ten niedokończony iesz-
Św iątynia  w  Ybsambule by^a odda- cze  ̂ a p ^ e to  nie będzie m iaf żadnego 

w n a  przedmiotem u w a g i  podróżuiacych. w chodu. Odkrycie to niektórym  zto w a-  
Forbin  1 w ie lu  innych pisało o oióy, rzystw a  odbierało dalszą nadzielę ; tym - 
ale nikt ióy ieszcze nie z w ić d z ił .  B j s a  czasem podw oiw szy nasze usifowam a po 
na 40 stóp piaskiem zasypana. £,aaen trzech dniach pracy znaleźliśmy ułam ki 
z podrożuiących me m ógf, lub nie chciał g z \ m s u , a nazaiutrz dostaliśmy się aż 
podiąć się tey w ie łk ić y  pracy odgarty- g0 w y p Uk^ych płaskorzeźb i do innych 
w an ia  tahióy w a rs tw y  piasku B e lż®-  ozdób, które sie niżey p iórw szych 
ni p iórw szy  się na to poważył. Obe- zn a y d o w a fy ,  przez co z pew nością  
znany y  p ićrw szey podió: sw o ióy  spodziewaliśm y się dnia następuiące-
do Nubii ( w e  W rześn iu  1816), z m iey- g0 nadybaó św iątyni p o d w o i  K a -  
scow ością  1 trudnościam ipofączonem i z zafem pa]e , dia zapobieżenia, aże- 
otwerzeniem wstępu, gdy druga podróż j , y się piasek w  odgarmone mieysca nia 
( w i e c i e  1 8 1 7 . )  prow adziła  go tarntę- Sy pa4*, i iu ż  w ieczorem  dnia tego same- 
dy , rozpoczął ( iw ażn ie  sw o ie  trudne go m iał em to ukontentowanie odkryć 

‘ dzieło. W sz e d ł  w  zw iązki z Kachefa- w yższą  część podwoi. T y le  odrarnęli- 
m i ,  naczelnikami N ubiyczykow , ci dau ^m,y p iasku , że teraz iuz można b v ło  
m u  mnogą ilość robotnikow nu nyskich, w e yść  do św iątyn i,  lecz obawiaiąc się 
k tórych  u ż y w a ł  do odkopywania piasku szkodliwych w y z i e w ó w , dopióro naza- 
będącego zaporą w chodu do św iaty-  jutrz z rana m ieliśm y się spuścić do tych 
ni. T o w a rz y s tw o  podróżuiacych skła- podziemnych lochó w , 
dało się z następujących Europeyczykó a’ : 2  początkiem dnia (1 Sierpnia) uda-
z Belzoniego, z K apitanów  Irby i Maa- ]iśmy się d o św ią tyn i zachwyceni tą m y-  
g le s , wreście  z Pana Beeo <ey- L  koń- jg]  ̂ że nareszcie w e yść  do ni^y będziemy 
cem  L ipca  18 17  ty leprzynaym niey przez mogli. P racow aliśm y z s i ł  ca ły ch , by  
prace po niezliczonych trudach i usiło- wchód rozszerzyć , lecz nasi (nubiyscy) 
woniach zyskano, że się można by ło  do- m ay tk o w ie  nie pomagali nam tą rażą 
stać c i  m u r ó w  św iątyni. I  rzem owa j a ĵ  zwyczaynie. Z d aw a ło  się nawet, 
ta niech służy  ku .wyiaśnieniu rzeczy j a^ gdyby mieli zamiar przeszkadzać nara 
następujących, a teraz niech sam Bel- w  przedsięw zięciu , a w id z ą c ,  żeśm y 
zoni o p o w ia d a ; w  sam óy istocie odkryli w chód  , chcieli

*) Z wielce ciehiwego dzieła : Voyage en E - . c fcbrac tru w  naszych O W O C e ,
gypte et en Kubie, par G. BeU oni, wy- P o w i a d a l i ,  £e d łużćy nie mogh b a w ić  
ięle i w niemieckim ięzylui z przemową i się na tych brzpgach , i g ro z il i , Z6 gdy 
uwaga udzielone przez F. K. Weidmana. natychmiast nie w siędziem y na okręty,
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oni i bez nas odpłynę. Na nasze w zbra­
nianie się u k lęka li , a powtarzaiąc o- 
św iadczenie, że ani chw ili  nie zabaw ię  
się dłużmy, rzucali sobie piasek na t w a ­
rze. Przyrzekli bow iem  Kachefiom, ze 
nam wyrządza figla i bęclą nam prze­
szkadzać w  robotach , jeżeli w  sainćy 
istocie osiągniemy cel naszego kopania. 
Lecz  wszystkie ich z a m y sły  zniszczy­
ła  nasza w y trw a ło ść .  K ozszćrzyw szy 
w chód dosyć dostatecznie , poiliśmy sie 
radością, żeśmy byli p ierw szym i w  tych 
obszernych sklepieniach Nubii, i w idzie­
liśm y pom nik , k tó ry ,  w y ią w sz y  now o 
od kiyty  grób w  Ltbatt - et ~ M auik może 
bydź porównany do nayparadnieyszych 
pom n iK ów  Egiptu .

Z d u m ieliśm y się na p ićrw szy  w i ­
dok tych niezmierzonych sklepień , lecz 
nasze zastanowienie doszło do n ay w yż-  
szego stopnia , w id ząc  , iak nas otacza­
ły  przedmioty wszelkiego rcdzaiu m i­
strzowską ręką róbione, dzieła malar­
s tw a , snycerstw a, figury kolosalne i t. d. 
Oglądaliśmy naprzód przedsionek dłu go­
ści stóp 57,. a szćrokości stóp 52, wsparty 
rzędem czworobocznych s łu p ó w , k u  
p ić rw szym  drzw iom  prowadzących *). 
Na każdym słupie w yku tą  była figura; 
ten rodzay K a r e a t y J o w ,  które czapka­
m i sw oiem i sufitów d o s ię g a ły , po­
dobny do o w y ch  w  Medinet - Abu. Są  
bardzo pięknie robione , a czas mało ie 
uszkodził. S łu p y  maią w  obwodzie pół- 
szostey stopy. Na nich i na ścianach 
spostrzegać się daią piękne hieroglify , 
w  lepszym a przynaymniey w  śinielszym 
stylu, iak zw yczayne egipskie , tak w e  
w zględzie  w y b o ru  przed m iotów , iak 
i w ykonania. W y s t a w u ią  b i t w y ,  zdo­
bycia zam ków  , t ry u m fy  i ofiary. Na 
niektórych m ieyscach w id z ie ć  można 
tego samego bohatóra, którego w yo b ra­
żono na hieroglifach Medmel - Abu, lecz 
inną m a postać. Gorącem  zamkniętego 
powietrza, niektóre słupy uszkodzone zo­
stały. Gdyśm y przebyw ali w  św iaty  ni,

*) W  podróżach B eizoniego znavduie się wy­
obrażenie tego przedsionku (planetu1 4-5.)

ciepłomierz b y łb y  p o k a z y w a ł bez w ą t ­
pienia stopni i 3 o ,  gdyby p łyn  m ógł pod­
nieść się tak wysoko (zapew ne Faren- 
h e ita .)

W  dru g ićy  sali , do którćy potem 
wes7.1iśmy, maiącóy niemal 37 sti p sze­
rokości, d ługości, a 22 wysokości, 
b y ły  taKże ściany napełnione pieknemi 
i dobrze zachowanemi ieszcze hieroglifa­
mi. Sufit wsparty b y ł  na cztćrech s lu ­
pach maiących okuło 4 stóp w  o b w o ­
dzie. Na końcu tóy sali zaczynała się 
druga , m nićy d łu ga , ale także szóroka 
na stóp 37 ..  Z tóy trzecićy sali idzie się 
do smiktuaryum  , z którego drzwi pro­
wadzą znowu do kilku mnieyszych sal, 
będących w  tym  sam ym  kierunku iak 
sanktuaryum. Jeg o  długość w ynosi 
stóp 2 3 , a szerokość stóp 12. Ma pod­
stawek i cztóry kulossalnych posagów , 
któiych  g ło w y ,  iaK na szczęście nic w c a ­
le nie są uszkodzone. Po  praw dy stro­
nie wuelkićy sali odkryliśm y dw oie  
drzwi , iedne blisko drugich; prowadzą 
one do d w och  wielkich  oddzielnych gma­
c h ó w ,  z których p ićrw szy  ma 3ó stóp 
10 ce lów  długości, a 1 1  stóp 6 ca ló w  
szćrokości, drugi zaś 48 stóp 7 ca lów  
d łu gośc i ,  a i 3 stóp szerokości. Na koń­
cu pierwszego z tych g m ach ó w  w id ać  
niedokończone, bo nawet po części ty l­
ko szkicowane hieroglify. Na końcu 
w ie łk ićy  słii  są także po obiedw óch 
stronach m a łe  d rzw i,  prowadzące do 
dw óch  sa l,  z których każda ma po 22 
stóp i 6 calów długości , a po 10 stóp 
szćrokości. Z  tych sal idzie się znowu 
do d w ó rh  innych mających po 43 stop 
d ługości, a 10 stóp i 1 1  cało w  izóroko- 
ści. Je s t  tu dwie ł a w e k ;  były zape w ne 
daw n ićy  do siedzenia przeznaczone.’ 

Między przedmiotami sztuki wysta- 
w ionem i na ścianach tóy w ie łk ićy  ś w ią ­
tyni wyszczególuiaią się następuiące :

1) Grono poymanych E ty o p ó w  po za- 
chodnićy stronie w ie lk iey  g a le r y ,

2) Na tćyże samćy zachodniey stronie: 
bohatór zabiiaiący w łócznią  w oio-  
wnika, w  c h w i l i , gdy drugi, iuż 
pokonany, leży trupem u nóg iego.
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3) Zdobycie zbroyną ręką zam ku w a ­
rownego. Na wschodnićy stronie 
od przychodu.

Z ew n ętrze  tego pomnika przedsta­
w ia  niepnnićy w span ia ły  w idok. P rze­
dnia ściana zaym uie przestrzeni stóp 1 17.  
J ć y  w ysokość składa się z 86 stóp. Odle­
g łość od g zym só w  do podw oi w ynosi stóp 
64 i 6 c a ló w ,  a p o d w o ie  m aią 22 stóp 
w ysokości. W c h ó d  przyozdobiony iest 
cztćrema ogromnomi siedzącemi posą- 
garni. W y ją w s z y  wielkiego sfinxa, któ­
ry tak się ma do tych posągów  , iak 
trzy do d w ó c h ,  są to n ayw iększe  po­
sągi z będących w  Eg ip c ie  i w  Nubii. 
T e  u tw o ry  sztuki maią od ramion do 
łokc ia  stóp 1 5 i 6 ca ló w . Ich uszy w y ­
noszą p ó łczw artćy  stopy. T w a r z  ma 7 
s t ó p b r o d a  półszostćy. Mieysce m ię­
dzy plecami zaym uie stóp 2Ś i ca lów
4. Cała w ysokość  posągu w ynosi stóp 
5 1 , nie licząc w  to czapki, która sama 
iest na stóp 14 w y so k ą . D w a  z tych 
posągów  w id z ieć  można zupełnie, trze­
ci dotąd przysypany p iaskiem , a czw ar­
ty przy sam ym  w chodzie  iest na pół 
z łam an y  i także pokryty piaskiem. Nad 
w chodem  w idać kolosalny posąg Ozyrysa, 
ku któremu z każdćy strony zw rócona 
figura symboliczna. Na szczycie św ią ­
tyni postrzegaliśmy gzym sy z hiero­
glifam i, w y p u k łe  rzeźby i fryzy  z 
kruścu. Nad gzymsami zn a jd o w a ł się 
szereg siedzących m a łp ,  których by ło  
2 i ,  wielkości stóp &. P r a w ie  dw ie  trze­
cie części św iątyni b y ły  okryte pias­
kiem . Odgarnęliśmy go na 3 1  stóp, ni- 
m eśm y m ogli dostać się do podw oi. 
W  bliskości tego pom nika musiało da- 
w n ić y  znaydow ać się piękne m ie y­
sce , przeznaczone do w ylądow ania  , 
lecz i ono teraz przysypane iest piaskiem. 
C ały  gmach w y k u ty  w  skale. Jest to 
ostatni pom nik, laki nadybuiemy w d r o -  
dze z E g ip t u  do Nubii. Na 100 stóp nad 
nurtami Nilu wzniesiony, stoi na po łu­
d n iow o wschodnićy stronie, oddalony 
o półtora dnia drogi od W a d y -  Halfa, 
drugiego wodospadu w  Nubii. Przez 
32 dni pracowaliśm y nad wynalazkiem

w c h o d u , nie licząc ty.ch sześciu dni, 
które zeszłego roku na to obróciłem. 
Z  początku mieliśmy 80 robotników, po­
tem  zaś zeszło na osób 1 4 ,  złożonych 
z należących do naszego tow arzystw a, 
i z ludzi okrętow ych G orąco w  środ­
ku św iątyn i by ło  t&K n ieznośn e, że z 
trudnością m ogliśm y zryso w ać  nie- 
które rzeczy, poniew aż w  spoconych 
rękach naszych w ilgotn iał papićr. P o -  
dróżuiący, którzy na przyszłość ś w ią t y ­
nią tę zwiedzać będą , znaydą bez w ąt­
pienia łagoJn ieysze p o w ie trz e ,  i ieżeli 
dostateczniey od nas zaopatrzeni będą 
w  narzędzia rysunkowe , w yp racu ią  to 
dokładnióy, czegośmy tylko porobili 
szkice *). Ż y w n o ść  nasza kończyła się, 
a w  dniach ostatnich naszćy bytności 
w  Ybsambule, zmuszeni byliśm y do nay- 
większego oszczędzania ; KaschefTowie 
zakazali ludziom sw o im  przedawać nam 
iakąkolw iek  ż y w n o ść ,  c h cą c ,  żebyśm y 
z głodu poumierali. W e  w si  ży ł  ieden 
Abaddeh , innego od k ra io w có w  poko­
lenia , ten nie w ie le  sobie robił z zaka­
zu Kacheffów. Często przychodził J o  
nas w  nocy, i przynosił nam m lćko, lecz 
wkrótce odkryty został i przeszkodzono 
mu dostarczać daley tego pokarmu.

Z  p ochw ałą  w spom nićć m uszę o 
gorliw ości P. Beechey i obu K ap itan ó w  
p.omagaiących m i w k o p a n iu .  I to tak­
że zapomniałem p ow iedzićć , żeśm y 
w  św iątyn i znaleźli dw a posągi lw ó w ,  
z g ło w a m i krogulców. B y ł y  naturalnćy 
wielkości. Znaleźliśm y rów nież m a łą  
siedzącą figurę i  wiele  naczyń m iedzia­
nych , wiszących na drzwiach. Opuści­
liśm y Ybsam buł dnia 4go Sierpnia .

U w a g a  t ł u m a c z a  **). A u tor  zdał 
ych podróżuiących , ażeby opisa-

Opróez Pułkownika Strafton ( o b .  uwagi 
przy końcu artykułu), zwiedzali świąty­
nią P. Huyet, i niemiecki budowniczy Pan 
Gan. Obadway odrysowywali iey osobli-  
w yśc i, a P. Gan wydał iuż nawet swoie: 
na widok publiczny.

') Pana F. K. Weidmana.
2
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li skarby sztuki tóy s fa w n ć y  św ią ty ­
ni. Sądzę, że trafiłem w  m yśl iego, 
p rzy łącza jąc  szczegóły , które P o d p u ł­
kow nik Stralton w  edynburgskim filo­
zoficznym dzienniku um ieścił .  B y ł  ón 
p ić rw szym  ze zw iedzających  tę św ią ­
tynią po Belzonim .

P ić rw sz a  sala ( m ó w i  P . Stralton), 
ozdobiona iest ośmiu s łu p am i, spoczy- 
w a iące m i na podstawach. Podstaw y 
te maią sześć c a ló w  w ypustu . Na każ­
d y m  skupie w ykuta  iest figura kolosal­
na. T e  olbrzymie postaci w ysokie  na 
22 stóp, w  rękach, na piersiach w  krzyż 
złożonych, trzymaią bicze i kule. f.*a- 
ią Czapki na g ło w a c h , a robota w  
każdym względzie iest piękną, Maią 
czarne oczy i b r w i  czarno m alow ane. 
Są  nagie aż do pasa spiętego haftką. Od 
bioder aż praw ie do kolan spada suknia 
w ą s k a , opatrzona z przodu rodzaiem 
w o r k a ,  iak u Szkockich goralów. F ig u ­
ry  pom alow ane są kosztownemi farbami. 
Maia nosy z lekka zakrzywione , a spod­
nie usta w ydęte. M ały  uśmiech w y r a ­
żony iest na ich twarzy, a w  całości ich 
łagodna fiziognomia robi ie podobne- 
m i do rzym skiego Jow isza  ( M m sve-  
ta ) . Sklepienie świątyni pom alow a­
ne iest niebieską i czerwoną fa r b ą , i 
przyozdobione pięknym obwodem.

M alow idła  wyobrażone na ścianach 
przedstawiaią bohatera na rydw anie  w o -  
ięnnym. Zamyśla właśnie wypuścić  
strzałę. Skrzydlaty jeniiusz unosi się 
nad nim. Ma he łm  na g ł o w i e , nara­
mienniki i naszyiniki. Suknia spada mu 
od pasa aż do kolan. Kołczan w is i  u ie -  
go rydw anu pom alow any czerwoną, nie­
bieską i żółtą farbą. Konie z długiem i ogo­
nam i przyózdabiaią bogate czapraki, za­
miast uzdzienic maią rzemienie przecią­
gane przez nozdrza. T rz y  mnieysze ryd ­
w a n y  następuią po rydw anie bohatera, 
na każdym  znayduie się po dw óch lu­
dzi, z których ieden cz ło w iek  trudni się 
kierow aniem  k o n i , a drugi uzbroiony 
iest łu k iem  , strzałą i tarczą okrytą skó­
rą lamparta. W o io w n ic y  dobyw aią 
zamku , który w  tey ch w il i  w łaśn ie

poddawać śię zdaie. Z am ek  azieli się 
na d w a  piętra, i widać, iak z w ysokości 
drugiego piętra spadają nieprzyiaciele. 
Innych poprzebiiano włóczniam i. Naniż- 
szćm  piętrze widać ludzi w  pokornćy  
postawie klęczących i pochylających się  
ku ziemi. Jeden wlepia wzrok s w ó y  
w e  włócznią ; gdy tymczasem drugi w y ­
ciąga ią sobie z rany, ainni wznoszą rę­
ce do g ó r y ,  na znak podległości.*  Na 
d rugićm  polu w idać starców także w zno­
szących ręce , których rysy tw arzy  bo­
leść i rozpacz wyrażaią. Na drugiey  
części zobaczyć można dw óch  mężczyzn, 
trzym ających zapaloną kadzielnicę, a za 
n iem i stało d w ie  k o b ić t , które w zn o- 
śzeniem rąk b ła g a ły  litości zw ycięzk ich  
zdoby w c ó w ,  lecz łu ż  przeszyte zostały 
strzałami zwyciężających bohatćrów . 
W ie śn ia k  ieden z dzikim w zro k iem  u- 
chodzi pod m ury zamku. P ięć  w o ­
łó w  uciekających usiłuie  umknąć w t ć y  
p ow szech n ćy  trwodze.

Bohatćr zamyślał w łaśn ie  przeszyć 
w łó czn ią  jednego ze znakomitszych żeń­
ców . Jedni leżą m u u n o g , a innych 
trzyma za w ło sy .  Mulat pędzi n ie w o l­
n ików  przed >obą, z których czterech 
czarnych, oztćrech brunatnych, a cztć- 
rech b iałych . R y s y  ich oznaczaią roz­
maite n a ro d y , beż w ątpien ia , ażeby 
okazały, iak liczne i obszerne by ły  zdo­
bycia ubóstwionego bohatera M ię­
dzy innemi rzeczami i to postrze­
gać się daie na tych rozmaitych posta­
ciach że d aw r  i E g ip cy iam e z w y k li  byli 
oznaczać godność wyobrażanych osób 
stosunkiem wielkości ciała. I tak na 
o w ćm  wyobrażeniu iest bohatśr ogrom  • 
nym  kolosem. Naczelnik nieprzyjaciel­
ski iest także znacznćy wielkości. O w , 
który prowadzi n iew oln ików , iest daleko 
mnieyszy, a n iew oln icy  san 1 są to k a r ły  
w  porów naniu  z innymi w ojow nikam i.'

Na drugim murze składa bohatćr 
''czarnemu bóstwu za zw ycięztw a swoie 
ofiarę, p ierw szem u tego rodzaiu, na ia- 
k ie  natrafiamy w zdłuż Nilu. Pali  Izy- 
dzie kadzidła. Na naybliższćy ścianie 
postrzegam y publiczne uroczystości gOr
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nitw y  i świetne pochody. Eobatór w raz  
ze sw o im  orszakiem rozróżnia się od 
stronnictwa nieprzyjacielskiego ubiorem, 
ryd w an am i i tarczami. Postać ifcgo 
wszędzie iest taż sama, chociaż zawsze 
w  o Jm ien n ym  uka*.uie się stroi i .  
Czasem oglądam y go w  krótkim ubio­
rze i w  hełm ie, czasem znow u odziany 
iest św ietuem i szalam i i ma czapkę 
na g ło w ie .  Na iednym  oddziale ściany 
widzie liśm y potyczkę na rydwanach. L u ­
dzie ikon ie  w y w ro te m  pomieszani byli 
ra z e m , to maią rany na g ł o w i e , to na 
p iers iach , a w sz y scy  w  zaciętym  boiu 
w alczą  o śmierć, lub życie . Na każdćy 
6tronie iest siedm r y d w a n ó w ,  każdy 
dw om a rum akam i c ią g n io n y , i m ieści 
na sobie d w ó ch  w alczących  m ężów . 
P o  tóy b itw ie  następuią ofiary dawane 
czarnemu P ry a p o w i.  Na końcu ogląda­
m y  bohatóra między bóstwami* /zyry- 
sem  , Sothisem , Izydą i t d P rzem ia­
na ta (apotheoza) wystaw iona iest farba­
m i i rzeźbą. M alow idło iest w yb o r­
ne w e  wzp.ędzie mieszania fa rb ,  w y ­
razu  i stosunków. Lecz tuteysi d aw n i 
artyści nic nie musieli w iedzieć o per­
spektywie i grupowaniu. Co się tyczć 
rzeźb y ; iest doskonała, tak dalece, 
że samemu Praksytellesuwi nie zrobiła­
by zakały. ( ? ? )  Na słupach w yobrażo­
no ofiarę Ozyrysa lub Izyd y , albo troy- 
ga bóstw  razem, Ozyrysa, Izydy iH oiusa .

Na tćm  kończą się w y ra z y  Pana 
Straltona. O baw ia  się' zresztą, ażeby 
piasek niezasypał znowu z taką trudno­
ścią otworzonego wchodu , ieżeli sypa­
n iu  się piasku niczem w ię c ć y  przeszka­
dzać nie b ę d ą , iak tylko palami pal- 
m o w e m i i w ielk iem i kamieniami.

Krótki spis niektórych starożytnych 
zabytków, znayduiących sie w  zbio­
rze obywatela prowincyi Żrnudzkiey 

Dyionizego Paszkiewicza.
( przez K ajetana Niezabitowskiego. )

Zbieg okoliczności nie dozw olił m i 
w  zbyt krótkim  czasie pobytu raoiego

w  tym  domu, zaiąó się  opisaniem szcze- 
g ó ło w e m  licznego zbioru zabytków 
w yko p an ych  z m ieysc na Żmudzi, zwa-, 
nych M iliy n iu  kapay (olbrzym ie groby), 
iakoteż z rozm aitych gabinetów p ryw at­
n y c h ,  staraniem tego obyw atela  zebra­
nych. Prócz niżćy tu w yp isan ych  rze­
czy , znayduie się też, ile pamiętać m o ­
gę ) w ie lką  liczba drobnych u ła m k ó w , 
lako t o ; daw ne strzelby , pistolety, w ę ­
d zid ła , sprzączk i,  i t d . ,  które m o m en ­
talnie oglądającem u, nie z d aw a ły  się 
zasłu g iw ać na u w ag ę  i zap isyw an ie ; są 
wszakże w ażn ym  c iekaw em u badaczo­
w i  przedmiotem. Nadto, w ie le  iest ta­
kich rzeczy ,  o których z teraznieyszćy 
broni i u b io ió w ,  nie można mieć w y ­
obrażenia: .do czego u żyw ane bydź m o­
g ły  ? a  zatem i  nazwiska do nich zasto­
so w ać  nie-można.

T e  w ię c  z rzeczy w y k o p a n y c h , 
które naprędce w y n o to w ać  mogłem,, są 
następne :

1 . Zausznica m e ta lo w a , na którey 
zawieszony iest ząb w ilczy , czy też nie­
dźwiedzi.

2. Ł ań cu ch  z sześciu sznurków  m e ­
ta low ych , z k iam iam l pięknóy rob oty , 
niegdyś p o z ła c a n y ; długości na łokieć 
i ć w ie r ć ;  znam ię zapewne rycerskie , 
wykopane w e s p ó ł  z innemi u łam kam i 
b r o n i , iako t o :

3 .  D z id ą , sztuką m etalow ą podob­
na do trąbki i sztuczkami od szyszaka.

4. Figura w ę ż a , z grubego drutu 
mosiężnego deciona , z dwiem a g ło w a -  
w i ,  na każaćy z nich po dw a rożki.

5. Pas rycerski d w a  łokcie d ług i 
.z dziew ięciu  drutów grubych, miedzia­
ny c h ,  końce w  iedno spoione, czyli po­
ch o w an e  , ak do zapięcia na opaskę.

6. Kilka sztuk metalu, podobnego 
do mosiądzu , w  form ie  obręczą cien­
k ie g o , długich blisko 19 ca li ,  spinaią- 
cycii się k la m e rk ą , pięknćy roboty.

7. Sprzączka d u ż a  od pasa rycerskie- 
o , w y b o rn ć y  ro L o ty , z czystego sre- 
ra, w  kształcie plecionki zrobiona, w a ­

żąca około 3ch talarów bitych.
8. Pierśfcień z śrćbrnego drutu, na



w ierzchu m a klamerkę nakształt korony, 
plecionóy z tegoż drutu, u spodu napół 
rozcięty , daiący się , w e d łu g  upodoba­
nia pow iększyć lub zm nieyszyć.

9. Tabakierka m etalow a m a ła ,  w  
figurze niby k o n ch y , maiąca na w ie rz ­
chu rysunek, wyobrażaiący iakąś osobę, 
i mnóztwo różnych rysów1.

ro. D w ie  blaszki (podobno) mosię­
żne, pozłacane; roboty dobrćy, w k sz ta ł-  
cie osobliw szym , wielkości talara ho<- 
lenderskiego.

1 1 .  Naszyimk od pancerza (zapew - 
na) krzyżackiego, żelazny; na którym  
iest blacha śrebrna pozłacana , z rysun­
kiem  arm atury , m a iącćy  na w ierzchu 
k o ro n ę , w e  środku zaś napis: »De/(s 
protector meuss nadto tamże pośrodku 
armatury , krzyż tego zakon u , a pod 
krzyżem d w a m iecze , złożone w  kształt 
niby krzyża , ( znamię zapewnie k rzy­
żaków  , czy też może k aw a le ró w  m ie­
czow ych  , zwanych E n sife r i)  w  koło 
2cjcią gwiazdeczkami z kamieni ozdo­
biony.

12. Kord na dw a palce szóroki, a 
ńa 5 ćw ierc i  łokcia  d ł u g i : w  mosiądz 
osadzony, m aiący z obu stróń napis 
roku »385.

1 3. Znaleziona w  m ogile  p o ło w a  
strzem ienia , ze rd ze w ia łe g o , żelaznego; 
broni rycerskiey szczątki; przytem, w y ­
kopana w e sp ó ł  z temi szczęka końska, 
utwierdzać zdaie się wiadom ość histo­
ryczn ą , iż dawniey u nas rycerzów  z 
końmi i dalszemi ulubionemi rzeczami, 
chowano.

14. Kilkanaście sztuk u łam ków  od 
szyszaków, pancerzów, rzędów  metalo­
w y c h  i żelaznych.

1 5. Ostrogi nadzw yczaynćy w ie l ­
kości , i t. d.

ió. Kam ień obwodu dw óch ło k c i ,  
a blisko łokcia  w ysokości, tyleż szćro- 
k i , w ew n ątrz  w y k u t y ,  m aiący  kształt 
p od łu gow atćy  w a n ie n k i , znaleziony na 
górze , gdzie były fundamenta kościoła 
chrześciariskiego , lub św iątyni pogari- 
skićy. Naczyń podobnych kilka ieszcze 
na Żm udzi znaleziono, także potłuczo­

nych ; możnaby w n o s ić ,  że b y ły  u ży­
w a n e  w  bożnicach, za czasów pogań­
stwa w  tym  kraiu.

Z  m nóstw a zaś rzeczy w ykopanych , nie 
z m o g i ł  olbrzymich i nie na Ż m u ­
dzi, ale zkąd inąd z w ie lką  troskli­
wością i staraniem nabytych, nie­
które tu położę.
1 .  Na postumenciku m a rm u ro w y m , 

koloru b ia ło -ró żo w e g o , osóbka z tegoż 
m a rm u ru , cali 4ch wysokości z roż­
kam i na g ło w ie  , w  ręku le w ó m  trzy­
m a opałkę do w y w ie w a n ia  zboża ; m o­
że oznaczać iakież bóstwo.

2. D w i e  obrączki szlubne śrebrne, 
pozłacane; na iednćy napis w e w n ątrz  
taki: »iSerca nasię o b ie , przemień J F . Z U  
sobie« fańcużkiem  d ług im  w ię c e y  od 
piędzi spOione; pośrodku zaś zawieszo,- 
na trupia g łó w k a  śrebrna, w ielkości 
w łoskiego orzecha, na p ó ł roztw ieraią- 
ca się na zaw iask ach ; maiąca zamczy- 
stych komórek 6, przykrytych drzw icz­
kam i pozfoconem i, w  których, na ied­
nćy stronie są w y ry te  litery A. S. ńa 
drugićy N. c L .  M. -  S .  K . - I ł .

3. Ł yżeczka  śrebrna, w ielkości dzi- 
sieyszych kawianych , kształtu oso b liw ­
szego, maiąca na sobie litery I. C. oraz 
herb ; łyżeczka ta acz na Żmudzi i w  
m ogile ,  dóbr Bo łtn ick ich  znaleziona, 
(którego maiątku przedtem b y ł  dzie­
dzicem J .  K ęztort) ; u m ieśc iła  się dla 
teg o , iż zdaie się należeć do czasów 
p o źn ićyszych , toż samo i o obrącz­
kach dopióro wspom nianych powiedzieć 
można.

4. O łtarzyk  w oien n y, w ie lkości 
arkusza p ap ieru , ca ły  z blachy żelaz- 
n ć y , z drzwiczkam i także żelaznemi, 
na w ierzchu  zaś całego o łtarzyka , na­
rożn ik i,  r a m y ,  oraz wierzch d rzw i­
czek , przyozdobiony blaszkami śiebrne- 
mi i piękną e m a l ią , b y ł drogiemi k a ­
mieniami w ysadzony naokoło w e  d w a  
rządy, na w ierzchu drzwiczek m iędzy 
różnemi sym bolam i religii chrześciiań- 
s k i ć y , iest w ą ż , którego trzey żołnie­
rze pałaszami zabiiaią. Ztąd godziłoby 
sie w n o s ić , iż ten ołtarzyk  sięga cza­



s ó w ,  kiedy chrzcząc Ż m u d z in o w , za- 
biiano stw o rze n ia ,  czczone przez nich 
za kogi.

K i l k a  s ł ó w  o M e t e o r o l o g i i .
' (i gaz. brak.)

»D o  wzrostu Meteorologii ziemshiey, istotną 
iesi rzeczą pilne uważanie wiatrów , d o ­
skonalenie ich te o ry i , i nieoddzielne od 
n i cii Uważania biegu i położenia Xiężyca, 
może siluiey w  ruch atmosfery wpływające­
g o  , niż się dotąd zdawało.«

J a n  Ś n i a d e c k i  , Jeo. Astr.
R . VIII. §, 1 1 9 . k. 433.

Pracuiąc w  O bserw atoryium  Astro- 
nom icznem  W ile ń sk ió m  od r. 1803 do 
1 8 1 8 ,  zeLrawszy z pięciu iat obserwa- 
cyie meteorologiczne robione w  temże 
O b se rw ato riu m , to lest: od r. 1809 do 
1 8 1 4 ,  w z ią łe m  pod u w a g ę ,  naprzód: 
w  każdym miesiącu 00 się działo z ba­
rom etrem , g ay  X ie ż y c  był naybliżćy 
lub naydalćy ziem*; p o w to re :  kierunca 
w  m iru  , iego zmiany i  stan atmosfer y, 
skoro X i ę ż y c  w znosił się na półkulę 
północną , południow ą , lub zostawał 
na r ó w n i k u ,  z tćy  u w a g i  następuiące 
w y c ią g n ą łe m  postrzeżenie: s i le  razy
X i ę ż y c  iest naybliżey ziem i (jaerigeum)i 
barometr spada, skoro naydalóy (apo- 
gentn) , barometr podnosi jsię; spadanie 
i podnoszenie się barometru nastęouie 
praw ie zawsze po przeyściu X ię ż y c a  
przez południk, z tym warunkiem, cho­
ciaż X ię ż v c  będzie w  perigeum, a w iatr  
dmie północny, z północno -zachodnićy  
ku północno wschodnićy stronie, barometr 
często podnosi s ię ; w  apogeum zas, gdy 
w iatr  za w  i eie od zachodu, p o łu d n ia -z a ­
chodu, lu b od południa- wschodu, baru*, 
metr często spada. W ia tr  zachodni nay- 
częścićy sprowadza śniegi i dżdze ; na* 
k o n ie c :  zmiana w ia tró w  zdaie się zale­
żeć od położenia X iężyca  w zględem  
r e u mka ,  iak ten staie się raz gwiazdą 
półn ociią , drugi raz południową."

Lecz na odkrycie z tych,  i tym po­
dobnych postrzeżeń p ew n ych  praw id e ł,  
podług których przt powiadaćby można

b y ło  różne poruszenia i stan atmosfery, 
nie  starczą ani s i ły  iednego cz łow ieka, 
ani robione w  tym  względzie obserwa- 
cy ie  w  iednem tylko m ieyscu . Ż yczyć  
potrzeba, aby nu ten koniec zawiązało 
się T o w arzystw o  Meteorologiczne, aby 
nauczyciele F izyki po szkołach , w ł a ­
ściciele dóbr gruntowych (którychby to 
naym ocniśy obchodzić pow inn o) opa­
trzyli się w  potrzebne narzędzia do po­
dobnych o b serw acyy ; lecz by w  iak nay- 
krótszym  czasie można w yciągnąć z nich 
coś stanowczego, potrzeba naprzód : aby 
te były wszędzie iedney skali i iednego 
wy mi a r u ,  aby środkiem towarzystw a m e­
teorologicznego, było iakiekolwiek Obser­
w atorium  Astronomiczne, do któregoby 
członki T o w a r z y s tw a  bli^ćy mieszkaią- 
cy mogli nadsćłać swoie narzędzia a la 
przekonania s i ę ,  czyli się zgadzaią, lub 
różnią od narzędzi będących w  Obser­
watorium  , troskliwie pamiętaiąc o ró ­
żnicy w  zapisy wanm  robionych na tych 
narzędziach ol ;e r w a c v y ; od cz łonków  
T o w a r z y s tw a  mieszkających bliżćy Ob­
serwatorium, dowiedzą się o zgodzie lub 
ró ż n ic y ‘ sw oich  narzędzi, m ieszkający 
dalćy , a t a k  w k r ó t c e ,  przy gorliw ości 
całego T o w a r z y s t w a ,  w e  wszystkich 
punktach kraiu O bserw acyie  Meteoro­
logiczne, oznaczone zostaną podług je ­
dnego w ym iaru . P ow tóre  : aby w  w y ­
chodzących pismach peryiodycz^ych, 
by ły  umieszczane obserw acyie  Meteo­
rologiczne robione w  Obserwatorium 
z miesięcy przeszłych , iako to : w y so ­
kość barometru, stan termometru, po­
w ietrza , kierunek wiatru i t. d. obser­
w o w a n e  przed wschodem, po południu, 
i o zachoazie s ło ń ca ; przytym  każdo- 
dzienna śrztdnia wysokość barometru i 
termometru , w  końcu zaś całego mie­
siąca , w  którvm dniu miesiąca w y s o ­
kość barometru i term om etru była m y -  
w iększa i naymnieysza, nayczęstszy kie­
runek w ia tru ,  nakoniec średnia w y s o ­
kość ze wszystkich obserwacyy cafo- 
miesięcznych. Aby w  tychże pismach 
peryiodycznych umieszczona była na 
m iesiące następująca tablica astronomicz-
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n a , ostrzegaiąca każdego Obserwatora 
M eteorologii: ») w którym  dniu tego
miesiąca A ię ż y c  będzie naybliżćy , a 
w  którym  naydalćy z ie m i ; 2) w  którym 
dniu miesiąca X ię ż y c  krążąc około zie­
m i ,  znaydzie się nayb lićy  położonym 
płanet g łó w n y c h , a naybardziśy Mer- 
k u ryu sza , W e n e r y  , Mar sa ,  Jo w is z a  i 
Saturna, gdyż zaprzeczyć nie można, 
aby  i te planety nie d z ia ła ły  także na 
z iem ię ; 5) w  którym  dniu postępujący 

o sw o ie y  orbicie  pochyłóy  do równi- 
3 , lub naybardzićy zbliży się ku b ie­

g u n o w i północnem u lub południow e­
m u . Kalendarz gospodarski ostrzega 
każdego miesiąca , w  którym  dniu i go­
dzinie przypadaią odm iany św iatła  X ię -  
ż y c a ,  lecz te odmiany św iatła  rachow a­
ne są na południk przechodzący przez 
O bserwatorium , a zatem w  mieyscach 
różniących się w  długości na zachód lub 
na wschód tego O bserw atorium , te od­
m iany  św ia t ła  w in n y m  przypadną cza­
sie , w ię c  4) w z ią w sz y  południk Obser­
w atorium , za południk p ićrw szy , ułożyć 
tablicę szćrokości jeograncznych różnych 
znacznieyszych p u n k t ó w ,  i ich d ługo­
ści w yrażonóy przez czas, względem  
południka obserw atoryalnego, aby ob­
serw ato row ie  znayduiący się na w schód 
lub na zachód tego Obserwatorium , do­
daw szy lub odiąw śzy długość sw o ię  
w  czasie, od czasu, w k tó ry m  przypada- 
ią te odmiany w  O b serw ato riu m , w ie ­
dzieli, w k t ó r y m  czasie te odmiany św ia­
t ła  przypadaią u n ich ; a dodaiąc po 49 
minut każdego dnia po kw adrze p ićrw - 
s z ć y , wiedzieć p raw ie  będą każdego 
d n i a o  którym  czasie X'iężyc przecho­
dzi przez południk. Potrzecie : aby każ­
dy obserwator podług ulożonćy tablicy 
w  Obserwatorium  zap isyw ał sw e  w ł a ­
sne obserw acyie, dodaiąc przytćm swo- 
ie uwagi i postrzeżenia; aby w  końcu 
roku, w skazaw szy, w  którym  dniu w y ­
sokość barometru i termometru wzglę-

Z W a r s z a w y .  — D. Oo z. m. JP a n  S o r  
(Hiszpan) wirtuoz na gitarze i kompozytor muzyczny, 
dat koncert w sali teatru w pałacu Saskim. G r a ł  na 
gitarze i śp iew ał ;  oraz iego Bletnia córeczka śpiewała.

dem X ię ż y ca  by ła  naywiększa i nay- 
mnieysza , i średnia z 12  m ie s ię c y ,  ca­
łoroczne sWoie obserwacyie ze wszyst- 
kiemi u w ag am i i postrzeżeniami do Ob­
serw atorium  odesłał. Nakoniec, aby 
każdy obserwator, przysółaiąc raz p ić r w ­
szy sw oie  o b serw acy ie , dokładnie opi­
sał położenie swoiego m ie y sca , tak w e  
względzie jeograficznym, iako tóz fizycz­
nym  ; czy stoi na górze , czy tóż nizi­
nie , na gruncie piaszczystym , glinia­
stym  i t p. czy otoczone g ó r a m i , lasa­
m i , bagnam i, ieżiorami i t. d. czy te 
góry stćrczą z pó łn ocy , czy z południa, 
u wschodu lub zachodu; czy bagna, la­
sy, ieziora , krym u 1 t. d. są blisko , lub 
iak daleko w  m ilach, i z k tó rć y  strony 
mieysca o b se rw a to ra ? . . . .  O d znacznćy 
liczby obserw atorów  , rozsadzonych po 
różnych punktach kraiu , i od pilnie w e  
wszystkich przypadkach robionych ob- 
s e rw a c y y ,  po znacznym przeciągu cza­
su , spodziewać się należy tego drogie­
go odkrycia, które równie bićdnego pa- 
stórza iak i naypotężnieyszego obchodzi 
Monarchę. Lecz  nic z tego labiryntu iesz- 
cze nam dzisiay nie iest daną , n wszyst­
kie w  tym  względzie przepowiadania, 
czyli to w  kalendarzach, czy w  gazetach 
lub innych pismach uważać należy za 
szarlataneryią, hańbiącą w ie k ,  w  któ­
rym  ży iem y. Z  tćm wszystkióm znaki 
przepowiadaiące zmianę atmosfery r 2 
w id o k u  słońca, x ie ż y c a , g w ia z d ,  na­
pow ietrznych t w o r ó w ,  zw ierząt i t. p. 
zbierane empirycznym sposobem przez 
pasterzy, rolników , żeglarzy i t. d. i prze­
chodzące z ust do ust od n aydaw n iey-  
szych czasów , dla badaczów przyrodze­
nia oboiętnemi bydźby nie p o w in n y , 
a ile starożytni zastanawiali się nad nie­
m i świadczą : Arystoteles, Teofrast, P li-  
niiusz i inni *). (D okoń . nastS)

*) Joseph Toaleto Vincentiu. E ssai meteo-
rologique. . . . Pamiętnik magnetyczny.
Wilno 1 8 1 7 .

W zeszłym tygodniu, ś. p. JP an i z Naiemskicb 
S z y m a n o w s k a  tutcysza obywatelka przeniosła  się 
do wieczności, a to w takiż dzień miesiąca i  w takąż 
godzinę, w  których dwa lat temu ślub brała.

Uedakcyia J .  B e n s y. —  Druk , J .  F i l i e r o .


